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      Ballady i romanse

    

  


  
    To lubię


    
      
        Spojrzyj, Marylo, gdzie się kończą gaje: 
      


      
        W prawo łóz29 gęsty zarostek, 
      


      
        W lewo się piękna dolina podaje30, 
      


      
        Przodem rzeczułka i mostek.  
      

    


    
       
    


    
      
        Tuż stara cerkiew; w niej puszczyk i sowy, 
      


      
        Obok dzwonnicy zrąb zgniły, 
      


      
        A za dzwonnicą chróśniak31 malinowy, 
      


      
        A w tym chróśniaku mogiły.  
      

    


    
       
    


    
      
        Czy tam bies siedział, czy dusza zaklęta, 
      


      
        Że o północnej godzinie, 
      


      
        Nikt, jak najstarszy człowiek zapamięta, 
      


      
        Miejsc tych bez trwogi nie minie. 
      

    


    
       
    


    
      
        Bo skoro północ nawlecze zasłony, 
      


      
        Cerkiew się z trzaskiem odmyka32, 
      


      
        W pustej zrąbnicy dzwonią same dzwony, 
      


      
        W chróstach coś huczy i ksyka.  
      

    


    
       
    


    
      
        Czasami płomyk okaże się blady, 
      


      
        Czasem grom trzaska po gromie, 
      


      
        Same się z mogił ruszają pokłady, 
      


      
        I larwy stają widomie.  
      

    


    
       
    


    
      
        Raz trup po drodze bez głowy się toczy, 
      


      
        To znowu głowa bez ciała, 
      


      
        Roztwiera gębę i wytrzeszcza oczy, 
      


      
        W gębie i w oczach żar pała.  
      

    


    
       
    


    
      
        Albo wilk bieży: pragniesz go odegnać, 
      


      
        Aż orlem skrzydłem wilk macha... 
      


      
        Dość «zgiń, przepadnij!» wyrzec i przeżegnać, 
      


      
        Wilk zniknie wrzeszcząc: cha, cha, cha! 
      

    


    
       
    


    
      
        Każdy podróżny oglądał te zgrozy, 
      


      
        I każdy musiał kląć drogę; 
      


      
        Ten złamał dyszel33, ten wywrócił wozy, 
      


      
        Innemu zwichnął koń nogę.  
      

    


    
       
    


    
      
        Ja, chociaż pomnę, nieraz Andrzej stary 
      


      
        Zaklinał, nieraz przestrzegał: 
      


      
        Śmiałem się z djabłów34, nie wierzyłem w czary, 
      


      
        Tamtędym jeździł i biegał.  
      

    


    
       
    


    
      
        Raz, gdy do Ruty jadę w czas noclegu, 
      


      
        Na moście z końmi wóz staje; 
      


      
        Próżno woźnica przynagla do biegu, 
      


      
        Hej! krzyczy, biczem zadaje35.  
      

    


    
       
    


    
      
        Stoją, a potem skoczą z całej mocy, 
      


      
        Dyszel przy samej pękł szrubie36; 
      


      
        Zostać na polu, samemu i w nocy, 
      


      
        To lubię, rzekłem, to lubię!  
      

    


    
       
    


    
      
        Ledwiem dokończył, aż straszna martwica37 
      


      
        Wypływa z blizkich38 wód toni; 
      


      
        Białe jej szaty, jak śnieg białe lica, 
      


      
        Ognisty wieniec na skroni.  
      

    


    
       
    


    
      
        Chciałem uciekać, padłem zalękniony, 
      


      
        Włos dębem stanął na głowie; 
      


      
        Krzyknę: niech będzie Chrystus pochwalony: 
      


      
        «Na wieki wieków» odpowie. 
      

    


    
       
    


    
      
        «Ktokolwiek jesteś poczciwy człowieku, 
      


      
        Coś mię zachował od męki, 
      


      
        Dożyj ty szczęścia i późnego wieku, 
      


      
        I pokój tobie i dzięki.» 
      

    


    
       
    


    
      
        «Widzisz przed sobą obraz grzesznej duszy, — 
      


      
        Wkrótce się niebem pochlubię; 
      


      
        Boś ty czyścowej39 zbawił mię katuszy 
      


      
        Tem jednem słówkiem: To lubię. 
      

    


    
       
    


    
      
        «Dopóki gwiazdy zejdą i dopóki 
      


      
        We wsi kur pierwszy zapieje, 
      


      
        Opowiem tobie, a ty dla nauki 
      


      
        Opowiedz innym me dzieje. 
      

    


    
       
    


    
      
        «Onego czasu żyłam ja na świecie, 
      


      
        Marylą zwana przed laty; 
      


      
        Ojciec mój, pierwszy urzędnik w powiecie, 
      


      
        Możny, poczciwy, bogaty. 
      

    


    
       
    


    
      
        «Za życia pragnął sprawić mi wesele; 
      


      
        A żem dostatnia i młoda, 
      


      
        Zbiegło się zewsząd zalotników wiele, 
      


      
        Posag wabił i uroda. 
      

    


    
       
    


    
      
        «Mnóztwo40 ich marnej pochlebiało dumie, 
      


      
        I to mi było do smaku, 
      


      
        Że kiedy w licznym kłaniano się tłumie, 
      


      
        Tłumem gardziłam bez braku41.  
      

    


    
       
    


    
      
        «Przybył i Józio; dwudziestą miał wiosnę, 
      


      
        Młody, cnotliwy, nieśmiały: 
      


      
        Obce dla niego wyrazy miłosne, 
      


      
        Choć czuł miłosne zapały. 
      

    


    
       
    


    
      
        «Lecz próżno nędzny w oczach prawie znika, 
      


      
        Próżno i dzień i noc płacze; 
      


      
        W boleściach jego dla mnie radość dzika, 
      


      
        Śmiech obudzały rozpacze. 
      

    


    
       
    


    
      
        «Ja pójdę!» mówił ze łzami — «Idź sobie!» 
      


      
        Poszedł i umarł z miłości... 
      


      
        Tu nad rzeczułką, w tym zielonym grobie, 
      


      
        Złożone jego są kości. 
      

    


    
       
    


    
      
        «Odtąd mi życie stało się nielube, 
      


      
        Późne uczułam wyrzuty; 
      


      
        Lecz ani sposób wynagrodzić zgubę, 
      


      
        Ani czas został pokuty.  
      

    


    
       
    


    
      
        «Raz, gdy się w północ z rodzicami bawię, 
      


      
        Wzmaga się hałas, szum, świsty: 
      


      
        Przyleciał Józio, w straszliwej postawie, 
      


      
        Jak potępieniec ognisty. 
      

    


    
       
    


    
      
        «Porwał, udusił gęszczą dymnych kłębów, 
      


      
        W czyścowe rzucił potoki, 
      


      
        Gdzie pośród jęku i zgrzytania zębów, 
      


      
        Takie słyszałam wyroki:  
      

    


    
       
    


    
      
        «Wiedziałaś, że się spodobało Panu 
      


      
        Z męża ród tworzyć niewieści, 
      


      
        Na osłodzenie mężom złego stanu, 
      


      
        Na rozkosz, nie na boleści.  
      

    


    
       
    


    
      
        «Ty, jakbyś w piersiach miała serce z głazu, 
      


      
        Ani cię jęki ubodły, 
      


      
        Nikt nie uprosił słodkiego wyrazu, 
      


      
        Przez łzy, cierpienia i modły.  
      

    


    
       
    


    
      
        «Za taką srogość, długie, długie lata, 
      


      
        Dręcz się w czyścowej zagubie; 
      


      
        Póki mąż jaki z tamecznego42 świata, 
      


      
        Nie powie na cię choć: lubię  
      

    


    
       
    


    
      
        «Prosił i Józio niegdyś o to słowo 
      


      
        Gorzkie łzy lał nieszczęśliwy: 
      


      
        Prośże ty teraz nie łzą, nie namową, 
      


      
        Ale przez strachy i dziwy.»  
      

    


    
       
    


    
      
        «Rzekł. Mnie natychmiast porwały złe duchy: 
      


      
        Odtąd już setny rok minie, 
      


      
        W dzień męczą, na noc zdejmują łańcuchy, 
      


      
        Rzucam ogniste głębinie.  
      

    


    
       
    


    
      
        «I w cerkwi, albo na Józia mogile 
      


      
        Niebu i ziemi obrzydła, 
      


      
        Muszę podróżnych trwożyć w nocne chwile. 
      


      
        Różne udając straszydła.  
      

    


    
       
    


    
      
        «Idących w błota zawiodę lub w gaje, 
      


      
        Jadącym konia uskubię; 
      


      
        A każdy naklnie, nafuka, nałaje — 
      


      
        Tyś pierwszy wyrzekł: to lubię.  
      

    


    
       
    


    
      
        «Za to ci spadnie wyroków zasłona, 
      


      
        Przyszłość z pod ciemnych wskażę chmur. 
      


      
        Ach! i ty poznasz Marylę, lecz ona...»43 
      


      
        Wtem na nieszczęście zapiał kur. 
      

    


    
       
    


    
      
        Skinęła tylko, widać radość z oczek, 
      


      
        Mieni się w parę cieniuchną, 
      


      
        Ginie, jak ginie bladawy obłoczek, 
      


      
        Kiedy zefiry nań dmuchną...  
      

    


    
       
    


    
      
        Patrzę — aż cały wóz stoi na łące. 
      


      
        Siadam, powoli strach mija; 
      


      
        Proszę za dusze w czyścu bolejące, 
      


      
        Zmówić trzy Zdrowaś Marya.44 
      

    


    
       
    

  


  
    Rękawiczka


    
      (z Schillera45)

    


    
      
        
          Chcąc być widzem dzikich bojów, 
        


         
      


      
        Już u zwierzyńca podwojów46 
      


      
        Król zasiada. 
      


      
        Przy nim książęta i panowie Rada47; 
      


      
        A gdzie wzniosły48 krążył ganek, 
      


      
        Rycerze obok kochanek. 
      

    


    
       
    


    
      
        Król skinął palcem, zaczęto igrzysko, 
      


      
        Spadły wrzeciądze49: ogromne lwisko 
      


      
        Z wolna się toczy; 
      


      
        Podnosi czoło, 
      


      
        Milczkiem obraca oczy 
      


      
        Wokoło; 
      


      
        I ziewy rozdarł straszliwie, 
      


      
        I kudły zatrząsł na grzywie, 
      


      
        I wyciągnął cielska brzemię, 
      


      
        I obalił się na ziemię. 
      

    


    
       
    


    
      
        Król skinął znowu. 
      


      
        Znowu przemknie się krata: 
      


      
        Szybkiemi skoki, chciwy połowu 
      


      
        Tygrys wylata. 
      


      
        Spoziera z dala, 
      


      
        I kłami błyska, 
      


      
        Język wywala, 
      


      
        Ogonem ciska, 
      


      
        I lwa dokoła obiega; 
      


      
        Topiąc wzrok jaszczurczy, 
      


      
        Wyje i burczy; 
      


      
        Burcząc, na stronie przylega. 
      

    


    
       
    


    
      
        Król skinął znowu: 
      


      
        Znowu podwój otwarty: 
      


      
        I z jednego zachowu50 
      


      
        Dwa wyskakują lamparty. 
      


      
        Łakoma boju, para zajadła 
      


      
        Już tygrysa opadła, 
      


      
        Już się tygrys z niemi drapie, 
      


      
        Już obydwu trzyma w łapie: 
      


      
        Wtem lew podniósł łeb do góry, 
      


      
        Zagrzmiał — i znowu cisze — 
      


      
        A dzicz z krwawemi pazury 
      


      
        Obiega, za mordem dysze, 
      


      
        Dysząc, na stronie przylega. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Wtem leci rękawiczka z krużganków pałacu, 
        


         
      


      
        Z rączek nadobnej Marty, 
      


      
        Pada między tygrysa i między lamparty 
      


      
        Na środek placu. 
      

    


    
       
    


    
      
        Marta z uśmiechem rzecze do Emroda: 
      


      
        «Kto mię tak kocha, jak po tysiąc razy 
      


      
        Czułemi przysiągł wyrazy, 
      


      
        Niechaj mi teraz rękawiczkę poda». 
      

    


    
       
    


    
      
        Emrod przeskoczył zapory, 
      


      
        Idzie pomiędzy potwory, 
      


      
        Śmiało rękawiczkę bierze. 
      


      
        Dziwią się panie, dziwią się rycerze; 
      


      
        A on w zwycięskiej chwale 
      


      
        Wstępuje na krużganki. 
      


      
        Tam, od radosnej witany kochanki,51 
      


      
        Rycerz jej w oczy rękawiczkę rzucił: 
      


      
        «Pani, twych dzięków nie trzeba mi wcale». 
      


      
        To rzekł i poszedł, i więcej nie wrócił. 
      

    


    
       
    

  


  
    Pani Twardowska


    
      
        
          Jedzą, piją, lulki palą, 
        


         
      


      
        Tańce, hulanka, swawola; 
      


      
        Ledwie karczmy nie rozwalą, 
      


      
        Ha, ha! Hi, hi! hejże! hola! 
      

    


    
       
    


    
      
        Twardowski siadł w końcu stoła, 
      


      
        Podparł się w boki jak basza: 
      


      
        „Hulaj dusza! hulaj!” woła, 
      


      
        Śmieszy, tumani, przestrasza. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Żołnierzowi, co grał zucha, 
        


         
      


      
        Wszystkich łaje52 i potrąca, 
      


      
        Świsnął szablą koło ucha: 
      


      
        Już z żołnierza masz zająca. 
      

    


    
       
    


    
      
        Na patrona53 z trybunału, 
      


      
        Co milczkiem wypróżniał rondel, 
      


      
        Zadzwonił kieską54, pomału: 
      


      
        Z patrona robi się kondel55. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Szewcu56 w nos wyciął trzy szczutki, 
        


         
      


      
        Do łba przymknął trzy rureczki, 
      


      
        Cmoknął: cmok! i gdańskiej wódki 
      


      
        Wytoczył ze łba pół beczki. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Wtem, gdy wódkę pił z kielicha, 
        


         
      


      
        Kielich zaświstał, zazgrzytał; 
      


      
        Patrzy na dno: — „Co u licha? 
      


      
        Po coś tu, kumie, zawitał?” 
      

    


    
       
    


    
      
        Diablik to był w wódce na dnie: 
      


      
        Istny Niemiec, sztuczka kusa; 
      


      
        Skłonił się gościom układnie, 
      


      
        Zdjął kapelusz i dał susa. 
      

    


    
       
    


    
      
        Z kielicha aż na podłogę 
      


      
        Pada, rośnie na dwa łokcie, 
      


      
        Nos jak haczyk, kurzą nogę, 
      


      
        I krogulcze ma paznokcie. 
      

    


    
       
    


    
      
        „A, Twardowski... witam bracie!” 
      


      
        To mówiąc, bieży57 obcesem58: 
      


      
        „Cóż to, czyliż mię nie znacie? 
      


      
        Jestem Mefistofelesem. 
      

    


    
       
    


    
      
        Wszak ze mnąś59 na Łysej Górze 
      


      
        Robił o duszę zapisy: 
      


      
        Cyrograf60 na byczej skórze 
      


      
        Podpisałeś ty i bisy. 
      

    


    
       
    


    
      
        Miały słuchać twego rymu; 
      


      
        Ty, jak dwa lata przebiegą61, 
      


      
        Miałeś pojechać do Rzymu, 
      


      
        By cię tam porwać jak swego. 
      

    


    
       
    


    
      
        Już i siedem lat uciekło, 
      


      
        Cyrograf nadal nie służy: 
      


      
        Ty, czarami dręcząc piekło, 
      


      
        Ani myślisz o podróży. 
      

    


    
       
    


    
      
        Ale zemsta, choć leniwa, 
      


      
        Nagnała cię w nasze sieci: 
      


      
        Ta karczma Rzym się nazywa... 
      


      
        Kładę areszt na waszeci”. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Twardowski ku drzwiom się kwapił62 
        


         
      


      
        Na takie dictum acerbum63; 
      


      
        Diabeł za kontusz ułapił: 
      


      
        „A gdzie jest nobile verbum64?” 
      

    


    
       
    


    
      
        Co tu począć? kusa rada, 
      


      
        Przyjdzie już nałożyć głową... 
      


      
        Twardowski na koncept wpada 
      


      
        I zadaje trudność nową. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          „Patrz w kontrakt, Mefistofilu, 
        


         
      


      
        Tam warunki takie stoją: 
      


      
        Po latach tylu a tylu, 
      


      
        Gdy przyjdziesz brać duszę moją, 
      

    


    
       
    


    
      
        Będę miał prawo trzy razy 
      


      
        Zaprząc ciebie do roboty, 
      


      
        A ty najtwardsze rozkazy 
      


      
        Musisz spełnić co do joty. 
      

    


    
       
    


    
      
        Patrz, oto jest karczmy godło, 
      


      
        Koń malowany na płótnie; 
      


      
        Ja chcę mu wskoczyć na siodło, 
      


      
        A koń niech z kopyta utnie. 
      

    


    
       
    


    
      
        Skręć mi przy tym biczyk z piasku, 
      


      
        Żebym miał czym konia chłostać; 
      


      
        I wymuruj gmach w tym lasku, 
      


      
        Bym miał gdzie na popas zostać. 
      

    


    
       
    


    
      
        Gmach będzie z ziarnek orzecha, 
      


      
        Wysoki pod szczyt Krępaku65, 
      


      
        Z bród żydowskich ma być strzecha, 
      


      
        Pobita nasieniem z maku. 
      

    


    
       
    


    
      
        Patrz, oto na miarę ćwieczek66, 
      


      
        Cal67 gruby, długi trzy cale: 
      


      
        W każde z makowych ziareczek68 
      


      
        Wbij mnie takie trzy bretnale69”. 
      

    


    
       
    


    
      
        Mefistofil duchem skoczy, 
      


      
        Konia czyści, karmi, poi, 
      


      
        Potem bicz z piasku utoczy, 
      


      
        I już w gotowości stoi. 
      

    


    
       
    


    
      
        Twardowski dosiadł biegusa, 
      


      
        Probuje podskoków, zwrotów, 
      


      
        Stępa, galopuje, kłusa — 
      


      
        Patrzy, aż i gmach już gotów. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          „No! wygrałeś, panie bisie, 
        


         
      


      
        Lecz druga rzecz nieskończona: 
      


      
        Trzeba skąpać się w tej misie — 
      


      
        A to jest woda święcona”. 
      

    


    
       
    


    
      
        Diabeł kurczy się i krztusi, 
      


      
        Aż zimny pot na nim bije: 
      


      
        Lecz pan każe, sługa musi, 
      


      
        Skąpał się biedak po szyję. 
      

    


    
       
    


    
      
        Wyleciał potem jak z procy, 
      


      
        Otrząsł się, dbrum! parsknął raźnie: 
      


      
        „Teraz jużeś w naszej mocy, 
      


      
        Najgorętsząm70 odbył łaźnię”. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          „Jeszcze jedno, będzie kwita: 
        


         
      


      
        Zaraz pęknie moc czartowska! — 
      


      
        Patrzaj, oto jest kobiéta, 
      


      
        Moja żoneczka, Twardowska. 
      

    


    
       
    


    
      
        Ja na rok u Belzebuba 
      


      
        Przyjmę za ciebie mieszkanie; 
      


      
        Niech przez ten rok moja luba 
      


      
        Z tobą jak z mężem zostanie. 
      

    


    
       
    


    
      
        Przysiąż71 jej miłość, szacunek 
      


      
        I posłuszeństwo bez granic; 
      


      
        Złamiesz choć jeden warunek, 
      


      
        Już cała ugoda na nic”. 
      

    


    
       
    


    
      
        Diabeł do niego pół ucha, 
      


      
        Pół oka zwrócił do samki72, 
      


      
        Niby patrzy, niby słucha — 
      


      
        Tymczasem już blisko klamki. 
      

    


    
       
    


    
      
        Gdy mu Twardowski dokucza, 
      


      
        Od drzwi, od okien odpycha, 
      


      
        Czmychnąwszy dziurką od klucza, 
      


      
        Dotąd, jak czmycha, tak czmycha. 
      

    


    
       
    

  


  
    Tukaj albo próby przyjaźni


    Ballada


    
      (we czterech częściach73)

    

  


  
    I


    
      
        «Ja umieram. — Ja nie płaczę, 
      


      
        I wy chciejcie ulżyć sobie; 
      


      
        Prędzej, później legniem w grobie. 
      


      
        Nie wrócą na świat rozpacze. 
      


      
        Byłem panem mnogich włości, 
      


      
        Sławny potęgą i zbiorem; 
      


      
        Zamki me stały otworem 
      


      
        Dla przyjaciół i dla gości. 
      


      
        O potęgo! o człowieku! 
      


      
        Wielkie zamki, wielkie imie74, 
      


      
        Wielkie nic! Wielkość, czczy dymie! 
      


      
        Ja umieram w kwiecie wieku! 
      


      
        Gdy za mądrości widziadłem 
      


      
        Goniąc, zbiegam kraje cudze, 
      


      
        Gdy wzrok nad księgami trudzę, 
      


      
        Skarbnice nauk posiadłem: 
      


      
        O nauki! o człowieku! 
      


      
        Wielka mądrość, wielkie imie, 
      


      
        Wielkie nic! rozum, czczy dymie! 
      


      
        Ja umieram w kwiecie wieku! 
      


      
        Strzegłem ustaw świętej wiary 
      


      
        W duchu i serca prostocie; 
      


      
        Hojnie nagradzałem cnocie, 
      


      
        Kościołom niosłem ofiary. 
      


      
        O pobożności! człowieku! 
      


      
        Święta wiaro, święte imie, 
      


      
        Święte nic! cnoto, czczy dymie! 
      


      
        Ja umieram w kwiecie wieku! 
      


      
        Twórco, jakże igrasz srodze! 
      


      
        Kiedy mi dasz wiek niedługi, 
      


      
        Cóż, że mi dasz wierne sługi? 
      


      
        Czymże za wierność nagrodzę? 
      


      
        Dasz kochankę kochankowi, 
      


      
        Śmierć truje ślubów słodycze. 
      


      
        I tylu przyjaciół liczę! 
      


      
        Bądźcie zdrowi, bądźcie zdrowi!» 
      

    


    
       
    


    
      
        Tak na domowników ręku 
      


      
        Tukaj, pośród skarg i jęku, 
      


      
        Pożegnawszy świat na wieki, 
      


      
        Gasnące zamknął powieki. 
      

    


    
       
    


    
      
        Wtem grom łamie szczyty dachu, 
      


      
        Zadrżały zamkowe ściany, 
      


      
        Jakowyś starzec nieznany 
      


      
        Wlatuje na środek gmachu. 
      


      
        Siwy włos okrył mu skronie, 
      


      
        Twarz marszczkami rozorana, 
      


      
        Broda długa za kolana, 
      


      
        Na kosturze75 wsparte dłonie. 
      


      
        «Tukaju!» Porwał z pościeli 
      


      
        I wraz za sobą iść każe; 
      


      
        Już wierzchne76 sale minęli, 
      


      
        Minęli wały i straże. 
      


      
        Idą — ciemno, deszczyk kropi; 
      


      
        A srebrzysta twarz miesiąca,77 
      


      
        To grubawe mgły roztrąca, 
      


      
        To się znowu we mgle topi. 
      


      
        Idą ponad trzęskie78 kępy, 
      


      
        Mijają bagna, głębinie, 
      


      
        Hnilicy ciemnej ostępy, 
      


      
        Kołdyczewa79nurty sinie80. 
      


      
        Gdzie puszcza zarosła wkoło, 
      


      
        Spodem czarna, z wierzchu płowa, 
      


      
        Żwirami nasute81 czoło 
      


      
        wynosi góra Żarnowa, 
      


      
        Tam szli. Starzec kląkł na grobie, 
      


      
        Rozwarł usta, okiem błysnął, 
      


      
        Podniósł w górę ręce obie, 
      


      
        Trzykroć krzyknął, trzykroć świsnął. 
      


      
        «Tukaju, patrz, oto ścieżka! 
      


      
        Za ścieżką chatka na bagnie, 
      


      
        W chatce mędrzec Polel82 mieszka: 
      


      
        Mędrzec mędrca wspomóc pragnie. 
      


      
        Znana twa nauka, cnota; 
      


      
        Znam, że Bóg, węzły lubemi 
      


      
        Przywiązawszy cię do ziemi, 
      


      
        Długiego nie da żywota. 
      


      
        Ale rzucaj przestrach płony, 
      


      
        Mych sposobów uznaj dzielność83; 
      


      
        Żyj dla sług, przyjaciół, żony, 
      


      
        Lata, wieki, nieśmiertelność. 
      


      
        Ja pierwszy ziemskiemu oku 
      


      
        Śmiem do niej pokazać drogę; 
      


      
        Lecz podług ustaw wyroku 
      


      
        Dwom tylko pokazać mogę. 
      


      
        Wybierz drugiego człowieka, 
      


      
        Człowieka doznanej wiary84, 
      


      
        Któremu byś w każdej probie 
      


      
        Tak zaufał, jak sam sobie; 
      


      
        Trafisz — nieśmiertelność czeka! 
      


      
        Chybisz — śmierć i wieczne kary!» 
      


      
        — «Starcze! twe zjawienie wieszcze 
      


      
        Ciemna zasłona powleka, 
      


      
        Powiedz...» — «Powiadam ci jeszcze, 
      


      
        Wybierz drugiego człowieka. 
      


      
        Radź się twej głowy i serca, 
      


      
        Idzie o ciało i duszę! 
      


      
        Wierny albo przeniewierca, 
      


      
        Nieśmiertelność lub katusze!... 
      


      
        Czy mógłbyś zwierzyć się85 słudze?» 
      

    


    
       
    


    
      
        Tukaj nic nie odpowiada, 
      


      
        Bo któż zgadnie myśli cudze? 
      


      
        Bo zbyt częsta w sługach zdrada. 
      


      
        «Może kochance lub żonie?» 
      


      
        — «Tak...» wtem uciął, patrzy smutnie; 
      


      
        «Tak» rzecze i znowu utnie. 
      


      
        Myśli, sam się z sobą biedzi, 
      


      
        «Tak jest, kochance... tak, żonie!» 
      


      
        I wierzy, i strach nań pada, 
      


      
        I wątpi, i wstydem płonie; 
      


      
        Myśli, sam się z sobą biedzi, 
      


      
        Umyślił, już w odpowiedzi, 
      


      
        Już... i nic nie odpowiada. 
      


      
        — «Umrzyj więc! ty śmiałeś żądać? 
      


      
        Daj pokój żądaniom dzikim! 
      


      
        Ty nie masz ufności w nikim. 
      


      
        Wartoż dłużej świat oglądać?» 
      


      
        On myśli... — «Nikogoż z wiela? 
      


      
        Sługi, żony, przyjaciela?» 
      


      
        — On myśli... Tu w mgnieniu oka 
      


      
        Czerni się niebios sklepienie, 
      


      
        Słychać grzmienie, ziemi drżenie, 
      


      
        Kipią bagna, lasy gorą, 
      


      
        Niknie w płomieniach opoka, 
      


      
        I doliny, i jezioro. 
      


      
        Śród gromów, świstu i szczęku, 
      


      
        Czy to zły duch, czy moc Boża, 
      


      
        Tukaj znalazł się śród łoża, 
      


      
        Na swych domowników ręku. 
      


      
        Głos tylko zagrzmiał z daleka: 
      


      
        «Nie masz drugiego człowieka, 
      


      
        Któremu byś w każdej probie 
      


      
        Tak zaufał, jak sam sobie». 
      

    


    
       
    

  


  
    II


    
      
        «Ja mam, ja mam przyjaciela!» 
      


      
        Konający Tukaj woła. 
      


      
        Wraz uchodzi bladość z czoła, 
      


      
        Iskrą zdrowia oko strzela; 
      


      
        Tukaj wydarty mogile, 
      


      
        Wstaje, dziwią się doktory; 
      


      
        Wstaje, chodzi o swej sile, 
      


      
        Jakby nigdy nie był chory. 
      


      
        A wtem, na poduszce z boku, 
      


      
        Ujrzy z wolej skóry karty, 
      


      
        Gdzie tajemnice wyroku 
      


      
        Przeklęte spisały czarty. 
      


      
        Tukaj z ciekawością chwyta, 
      


      
        Siada, podparł się, i czyta: 
      

    


    
       
    


    
      
        «Kiedy miesiąc na młodziku86, 
      


      
        Idź za górę do gaiku, 
      


      
        Znajdziesz kamień, spod kamienia 
      


      
        Białego urwij korzenia, 
      


      
        Kiedy będziesz bliski śmierci, 
      


      
        Każ ciało posiec na ćwierci, 
      


      
        W wodzie zgotować korzonki, 
      


      
        Pocięte namaścić członki: 
      


      
        Znowu się duch z ciałem zrośnie, 
      


      
        W młodocianej wstaniesz wiośnie, 
      


      
        I możesz, skutkiem tych leków, 
      


      
        Umierać, wstawać, wiek wieków». 
      

    


    
       
    


    
      
        Dalej tam były przestrogi: 
      


      
        Jak siekać głowę, jak nogi, 
      


      
        W jakiej wodzie smażyć trunek, 
      


      
        Po jakiej brać zioła szczypcie; 
      


      
        Ale na końcu w post-skrypcie87, 
      


      
        Taki dodano warunek: 
      

    


    
       
    


    
      
        «Jeśli użyty ktoś drugi 
      


      
        Do namaszczalnej posługi, 
      


      
        Zwiedzion przez nasze fortele88, 
      


      
        Innemu pokaże ziele 
      


      
        Lub w oznaczonej godzinie 
      


      
        Twego ciała nie namaści: 
      


      
        Wtenczas skutek zioła zginie, 
      


      
        Wtenczas piekło czeka waści. 
      


      
        Jeśli na to się ośmielisz, 
      


      
        Dla znaku, że zaszła zgoda, 
      


      
        Nasz poseł Mefistofelisz 
      


      
        Do wymiany traktat poda. 
      


      
        Ostrzegliśmy o fortelach, 
      


      
        Strzeż się; potem próżny kweres89. 
      


      
        Dan w Erebie90, w szabas rano; 
      


      
        Własną ręką podpisano: 
      


      
        Tak ma stać się: Lucyferes, 
      


      
        A za zgodność: Hadramelach91». 
      

    


    
       
    


    
      
        Tukaj trochę się zagniewał, 
      


      
        Warunku się nie spodziewał. 
      


      
        Brodę na ręku podpiera, 
      


      
        Potarł czoło, skrzywił nosa, 
      


      
        Na kontrakt spojrzał z ukosa: 
      


      
        Tabaczki dwa razy zażył, 
      


      
        To na ziemię spuszcza oczy, 
      


      
        To po stolowaniu92 toczy. 
      


      
        Wziął pargamin,93 w ręku zważył; 
      


      
        Znowu nań zezem poziera, 
      


      
        Znowu czytał i odczytał, 
      


      
        Znowu zważył, znowu zmierzył, 
      


      
        Kułakiem94 o stół uderzył, 
      


      
        Westchnął, mruczał, zębem zgrzytał, 
      


      
        Ręce nad czoło zakłada, 
      


      
        Skoczył raptem i w zapędzie 
      


      
        Machnął ręką: «Niech tak będzie!» 
      


      
        Znowu umilkł, znowu siada, 
      


      
        Znowu myśli, znowu wstaje, 
      


      
        Znowu chodzi, znowu siada. 
      


      
        Niech go za to nikt nie łaje, 
      


      
        Bo z diabłami rzecz nie lada. 
      

    


    
       
    


    
      
        Myśli: albo wieczne życie, 
      


      
        Albo wiecznie diabłu dusza. 
      


      
        Nic nie mówi, myśli skrycie, 
      


      
        Tylko trochę wargą rusza. 
      

    


    
       
    


    
      
        Nadszedł już czas odpowiedzi. 
      


      
        Tukaj oddala się z tłumu 
      


      
        I do pracowni rozumu 
      


      
        Zamknąwszy się, jeden siedzi. 
      


      
        I tam swój traktat raz jeszcze, 
      


      
        Nim stempel przyjęcia zyska, 
      


      
        W surowej uwagi kleszcze 
      


      
        Bierze i porządnie ściska. 
      


      
        Tam myśl rozmaita ścieka 
      


      
        W jedne podobieństwa tygle95; 
      


      
        Tam jednę myśl niedościgle 
      


      
        Różnicy nożykiem sieka; 
      


      
        Sieka, topi na kształt wosku, 
      


      
        Aż wycisnął ekstrakt wniosku. 
      


      
        Obejrzawszy wniosek ściśle, 
      


      
        Tak rzekł po długim namyśle: 
      


      
        «Jakieżkolwiek to fortele, 
      


      
        O których słyszałem z góry, 
      


      
        Czy ich niewiele, czy wiele, 
      


      
        Trojakiej będą natury. 
      


      
        Chcąc kogo przywieść do zdrady, 
      


      
        Trzeba siły albo rady; 
      


      
        Albo podarunkiem skusić, 
      


      
        Albo strwożyć, albo zmusić. 
      


      
        Toż samo krótszymi słowy, 
      


      
        Będzie sylogizm96 takowy: 
      


      
        Trojaka do zguby droga, 
      


      
        Ciekawość, łakomstwo, trwoga. 
      


      
        Więc kto w tym trojakim względzie 
      


      
        Twardej nie ulegnie probie, 
      


      
        Takiemu już można będzie 
      


      
        Ufać jak samemu sobie». 
      

    


    
       
    


    
      
        Tukaj, kontent97 z wynalazku, 
      


      
        Szuka atramentu, piasku, 
      


      
        Idzie kreślić pismo grzechu, 
      


      
        Ale idzie bez pośpiechu. 
      


      
        Już ciemno, pisać niewcześnie98, 
      


      
        W atramencie jakieś pleśnie; 
      


      
        Dwie świece musiał zapalać 
      


      
        I dwa kałamarze nalać. 
      


      
        Coś mu zabolało w łokciu; 
      


      
        Wziął pióro — na piórze włosek 
      


      
        I bardzo spisany nosek; 
      


      
        Otrząsł, przyciął na paznokciu. 
      


      
        Po długim względzie, rozględzie,99 
      


      
        Wreszcie pisze: NIECH TAK BĘDZIE. 
      


      
        Chciał dołożyć i nazwisko: 
      


      
        Lecz nim pierwsze T napisał, 
      


      
        Myślał pół godziny blisko, 
      


      
        Głową i piórem kołysał, 
      


      
        I nic więcej nie napisał; 
      


      
        Tylko do pierwszej litery, 
      


      
        Dodał małe kropki.... cztery. 
      

    


    
       
    


    
      
        Gdy już napisano widzi, 
      


      
        Jeszcze patrzy, jeszcze bada; 
      


      
        Niechaj z tego nikt nie szydzi, 
      


      
        Bo z diabłami rzecz nie lada. 
      


      
        Lecz jakże się musiał zdumieć, 
      


      
        Gdy głoska «B» w słowie BĘDZIE, 
      


      
        Zaczęła brzęczeć i szumieć, 
      


      
        I wzdymać wszystkie krawędzie. 
      


      
        Kręci się, beczy, podrasta 
      


      
        Jak na drożdżach kawał ciasta; 
      


      
        Dolna litery połowa 
      


      
        Wykurcza się w brzuch i żebra, 
      


      
        U zwierzchniej wypukła głowa, 
      


      
        Na kształt ogromnego cebra. 
      


      
        Szyjka jak u osy wąska, 
      


      
        Nosik100 orła, bródka kozła, 
      


      
        A z jednej go strony końska, 
      


      
        Z drugiej kurza łapka wiozła; 
      


      
        Pogląda okiem wołowem, 
      


      
        Skrzydła na kształt młyńskich wioseł... 
      


      
        Był to diabeł jednym słowem, 
      


      
        Był to Miefistofel poseł. 
      

    


    
       
    


    
      
        Jeszcze Tukaj nie mógł wiedzieć, 
      


      
        Czy żegnać, czy prosić siedzieć, 
      


      
        Kiedy przyskoczył zuchwalec, 
      


      
        Porwał za maleńki palec, 
      


      
        Zasadził nożyk pod skórką, 
      


      
        I umoczył we krwi piórko; 
      


      
        Piórko wścibił, ścisnął w ręku, 
      


      
        Ręką wodzi pomaleńku, 
      


      
        Gdy już U, K, A, J minął, 
      


      
        Zrobiło się całkiem TUKAJ. 
      


      
        Djabeł świsnął, czmychnął, zginął... 
      


      
        Terazże z nim ładu szukaj! 
      

    


    
       
    

  


  
    Lilie101


    
      (z pieśni gminnej)

    


    
      
        
          Zbrodnia to niesłychana, 
        


         
      


      
        Pani zabija pana. 
      


      
        Zabiwszy grzebie w gaju, 
      


      
        Na łączce przy ruczaju, 
      


      
        Grób liliją zasiewa, 
      


      
        Zasiewając tak śpiewa: 
      


      
        «Rośnij kwiecie wysoko, 
      


      
        Jak pan leży głęboko; 
      


      
        Jak pan leży głęboko, 
      


      
        Tak ty rośnij wysoko». 
      

    


    
       
    


    
      
        Potem cała skrwawiona, 
      


      
        Męża zbójczyni żona, 
      


      
        Bieży przez łąki, przez knieje, 
      


      
        I górą, i dołem, i górą. 
      


      
        Zmrok pada, wietrzyk wieje; 
      


      
        Ciemno, wietrzno, ponuro. 
      


      
        Wrona gdzieniegdzie kracze, 
      


      
        I puchają puchacze. 
      

    


    
       
    


    
      
        Bieży w dół do strumyka, 
      


      
        Gdzie stary rośnie buk, 
      


      
        Do chatki pustelnika 
      


      
        Stuk stuk, stuk stuk! 
      

    


    
       
    


    
      
        «Kto tam?» Spadła zapora, 
      


      
        Wychodzi starzec, świeci; 
      


      
        Pani na kształt upiora 
      


      
        Z krzykiem do chatki leci. 
      


      
        Ha! ha! zsiniałe usta, 
      


      
        Oczy przewraca w słup, 
      


      
        Drżąca, zbladła jak chusta: 
      


      
        «Ha! mąż, ha! trup!» 
      

    


    
       
    


    
      
        «Niewiasto, Pan Bóg z tobą! 
      


      
        Co ciebie tutaj niesie? 
      


      
        Wieczorną, słotną dobą, 
      


      
        Co robisz sama w lesie?» 
      

    


    
       
    


    
      
        — «Tu za lasem, za stawem, 
      


      
        Błyszczą mych zamków ściany, 
      


      
        Mąż z królem Bolesławem 
      


      
        Poszedł na Kijowiany. 
      

    


    
       
    


    
      
        Lato za latem bieży, 
      


      
        Nie masz go z bojowiska, 
      


      
        Ja młoda śród młodzieży, 
      


      
        A droga cnoty śliska! 
      


      
        Nie dochowałam wiary, 
      


      
        Ach! biada mojej głowie! 
      


      
        Król srogie głosi kary; 
      


      
        Powrócili mężowie. 
      

    


    
       
    


    
      
        Ha! ha! mąż się nie dowie! 
      


      
        Oto krew! oto nóż! 
      


      
        Po nim już, po nim już! 
      


      
        Starcze: wyznałam szczerze, 
      


      
        Ty głoś świętemi usty, 
      


      
        Jakie mówić pacierze, 
      


      
        Gdzie mam iść na odpusty? 
      


      
        Ach! pójdę aż do piekła, 
      


      
        Zniosę bicze, pochodnie, 
      


      
        Byleby moję zbrodnię 
      


      
        Wieczysta noc powlekła». 
      

    


    
       
    


    
      
        
          «Niewiasto — rzecze stary — 
        


         
      


      
        Więc ci nie żal rozboju, 
      


      
        Ale tylko strach kary? 
      


      
        Idźże sobie w pokoju, 
      


      
        Rzuć bojaźń, rozjaśń lica, 
      


      
        Wieczna twa tajemnica. 
      


      
        Bo takie sądy Boże, 
      


      
        Iż co ty zrobisz skrycie, 
      


      
        Mąż tylko wydać może, 
      


      
        A mąż twój stracił życie». 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Pani z wyroku rada, 
        


         
      


      
        Jak wpadła, tak wypada. 
      


      
        Bieży nocą do domu, 
      


      
        Nic nie mówiąc nikomu. 
      


      
        Stoją dzieci przed bramą: 
      


      
        «Mamo — wołają — mamo! 
      


      
        A gdzie został nasz tato?» 
      


      
        «Nieboszczyk? co? wasz tato?» 
      


      
        — Nie wie, co mówić na to — 
      


      
        «Został w lesie za dworem, 
      


      
        Powróci dziś wieczorem». 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Czekają wieczór dzieci; 
        


         
      


      
        Czekają drugi, trzeci, 
      


      
        Czekają tydzień cały; 
      


      
        Nareszcie zapomniały. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Pani zapomnieć trudno, 
        


         
      


      
        Nie wygnać z myśli grzechu, 
      


      
        Zawsze na sercu nudno, 
      


      
        Nigdy na ustach śmiechu, 
      


      
        Nigdy snu na źrenicy! 
      


      
        Bo często w nocnej porze, 
      


      
        Coś stuka się na dworze, 
      


      
        Coś chodzi po świetlicy: 
      


      
        «Dzieci — woła — to ja to, 
      


      
        To ja, dzieci, wasz tato!» 
      

    


    
       
    


    
      
        Noc przeszła, zasnąć trudno; 
      


      
        Nie wygnać z myśli grzechu, 
      


      
        Zawsze na sercu nudno, 
      


      
        Nigdy na ustach śmiechu! 
      

    


    
       
    


    
      
        «Idź, Hanko, przez dziedziniec: 
      


      
        Słyszę tętent na moście, 
      


      
        I kurzy się gościniec: 
      


      
        Czy nie jadą tu goście? 
      


      
        Idź na gościniec i w las, 
      


      
        Czy kto nie jedzie do nas?» — 
      

    


    
       
    


    
      
        — «Jadą, jadą w tę stronę, 
      


      
        Tuman na drodze wielki, 
      


      
        Rżą, rżą koniki wrone102, 
      


      
        Ostre błyszczą szabelki, 
      


      
        Jadą, jadą panowie, 
      


      
        Nieboszczyka bratowie!» — 
      

    


    
       
    


    
      
        
          — «A witajże, czy zdrowa? 
        


         
      


      
        Witajże nam, bratowa. 
      


      
        Gdzie brat?» — «Nieboszczyk brat, 
      


      
        Już pożegnał ten świat». 
      


      
        — «Kiedy?» — «Dawno, rok minął, 
      


      
        Umarł... na wojnie zginął». 
      


      
        — «To kłamstwo, bądź spokojna, 
      


      
        Już skończyła się wojna; 
      


      
        Brat zdrowy i ochoczy, 
      


      
        Ujrzysz go na twe oczy». 
      

    


    
       
    


    
      
        Pani ze strachu zbladła, 
      


      
        Zemdlała i upadła; 
      


      
        Oczy przewraca w słup, 
      


      
        Z trwogą dokoła rzuca: 
      


      
        «Gdzie on? gdzie mąż? gdzie trup?» 
      


      
        Powoli się ocuca; 
      


      
        Mdlała niby z radości 
      


      
        I pytała u gości: 
      


      
        «Gdzie mąż, gdzie me kochanie, 
      


      
        Kiedy przede mną stanie?» 
      

    


    
       
    


    
      
        — «Powracał razem z nami, 
      


      
        Lecz przodem chciał pospieszyć, 
      


      
        Nas przyjąć z rycerzami, 
      


      
        I twoje łzy pocieszyć. 
      


      
        Dziś, jutro, pewnie będzie, 
      


      
        Pewnie kędyś w obłędzie103 
      


      
        Ubite minął szlaki. 
      


      
        Zaczekajmy dzień jaki, 
      


      
        Poszlemy szukać wszędzie, 
      


      
        Dziś, jutro, pewnie będzie». 
      

    


    
       
    


    
      
        Posłali wszędzie sługi, 
      


      
        Czekali dzień i drugi; 
      


      
        Gdy nic nie doczekali, 
      


      
        Z płaczem chcą jechać daléj. 
      

    


    
       
    


    
      
        Zachodzi drogę pani: 
      


      
        «Bracia moi kochani, 
      


      
        Jesień zła do podróży, 
      


      
        Wiatry, słoty i deszcze, 
      


      
        Wszak czekaliście dłużéj, 
      


      
        Czekajcie trochę jeszcze». 
      

    


    
       
    


    
      
        Czekają. Przyszła zima, 
      


      
        Brata nié ma i nié ma. 
      


      
        Czekają; myślą sobie: 
      


      
        Może powróci z wiosną? 
      


      
        A on już leży w grobie, 
      


      
        A nad nim kwiatki rosną, 
      


      
        A rosną tak wysoko, 
      


      
        Jak on leży głęboko. 
      


      
        I wiosnę przeczekali, 
      


      
        I już nie jadą daléj. 
      

    


    
       
    


    
      
        Do smaku im gospoda, 
      


      
        Bo gospodyni młoda; 
      


      
        Że chcą jechać, udają, 
      


      
        A tymczasem czekają, 
      


      
        Czekają aż do lata, 
      


      
        Zapominają brata. 
      

    


    
       
    


    
      
        Do smaku im gospoda, 
      


      
        I gospodyni młoda. 
      


      
        Jak dwaj u niej gościli, 
      


      
        Tak ją dwaj polubili. 
      


      
        Obu nadzieja łechce, 
      


      
        Obadwaj zjęci trwogą, 
      


      
        Żyć bez niej żaden nie chce, 
      


      
        Żyć z nią obaj nie mogą. 
      


      
        Wreszcie, na jedno zdani, 
      


      
        Idą razem do pani. 
      

    


    
       
    


    
      
        
          — «Słuchaj, pani bratowo, 
        


         
      


      
        Przyjm dobrze nasze słowo: 
      


      
        My tu próżno siedzimy, 
      


      
        Brata nie zobaczymy. 
      


      
        Ty jeszcze jesteś młoda, 
      


      
        Młodości twojej szkoda, 
      


      
        Nie wiąż dla siebie świata, 
      


      
        Wybierz brata za brata». 
      

    


    
       
    


    
      
        To rzekli i stanęli. 
      


      
        Gniew ich i zazdrość piecze, 
      


      
        Ten, to ów okiem strzeli, 
      


      
        Ten, to ów słówko rzecze; 
      


      
        Usta sine przycięli, 
      


      
        W ręku ściskają miecze. 
      

    


    
       
    


    
      
        Pani ich widzi w gniewie, 
      


      
        Co mówić, sama nie wie. 
      


      
        Prosi o chwilkę czasu, 
      


      
        Bieży zaraz do lasu. 
      


      
        Bieży w dół do strumyka, 
      


      
        Gdzie stary rośnie buk, 
      


      
        Do chatki pustelnika 
      


      
        Stuk stuk, stuk stuk! 
      


      
        Całą mu rzecz wykłada, 
      


      
        Pyta się, co za rada? 
      

    


    
       
    


    
      
        «Ach, jak pogodzić braci? 
      


      
        Chcą mojej ręki oba; 
      


      
        Ten i ten się podoba, 
      


      
        Lecz kto weźmie? kto straci? 
      


      
        Ja mam maleńkie dziatki, 
      


      
        I wioski i dostatki; 
      


      
        Dostatek się zmitręża104, 
      


      
        Gdy zostałam bez męża. 
      


      
        Lecz ach! nie dla mnie szczęście! 
      


      
        Nie dla mnie już zamęście! 
      


      
        Boża nade mną kara, 
      


      
        Ściga mnie nocna mara: 
      

    


    
       
    


    
      
        Zaledwie przymknę oczy, 
      


      
        Traf, traf, klamka odskoczy; 
      


      
        Budzę się: widzę, słyszę, 
      


      
        Jak idzie i jak dysze, Jak dysze i jak tupa, Ach, widzę, słyszę trupa! Skrzyp, skrzyp, i już nad łożem Skrwawionym sięga nożem, I iskry z gęby sypie, I ciągnie mnie i szczypie. Ach! dosyć, dosyć strachu, Nie siedzieć mnie w tym gmachu, Nie dla mnie świat i szczęście, Nie dla mnie już zamęście!» 

        
          «Córko — rzecze jej stary — 
        


         
      


      
        Nie masz zbrodni bez kary, 
      


      
        Lecz jeśli szczera skrucha, 
      


      
        Zbrodniarzów Pan Bóg słucha. 
      


      
        Znam ja tajnie wyroku, 
      


      
        Miłą ci rzecz obwieszczę: 
      


      
        Choć mąż zginął od roku, 
      


      
        Ja go wskrzeszę dziś jeszcze». 
      

    


    
       
    


    
      
        — «Co, co? jak, jak? mój ojcze! 
      


      
        Nie czas już, ach, nie czas! 
      


      
        To żelazo zabójcze 
      


      
        Na wieki dzieli nas! 
      


      
        Ach znam105, żem warta kary, 
      


      
        I zniosę wszelkie kary, 
      


      
        Byle się pozbyć mary. 
      


      
        Zrzekę się mego zbioru 
      


      
        I pójdę do klasztoru, 
      


      
        I pójdę w ciemny las. 
      


      
        Nie, nie wskrzeszaj, mój ojcze! 
      


      
        Nie czas już, ach, nie czas! 
      


      
        To żelazo zabójcze 
      


      
        Na wieki dzieli nas!» 
      

    


    
       
    


    
      
        Starzec westchnął głęboko, 
      


      
        I łzami zalał oko, 
      


      
        Oblicze skrył w zasłonie, 
      


      
        Drżące załamał dłonie: 
      


      
        «Idź za mąż, póki pora, 
      


      
        Nie lękaj się upiora. 
      


      
        Martwy się nie ocuci, 
      


      
        Twarda wieczności brama; 
      


      
        I mąż twój nie powróci, 
      


      
        Chyba zawołasz sama». 
      

    


    
       
    


    
      
        — «Lecz jak pogodzić braci? 
      


      
        Kto weźmie, a kto straci?...» 
      


      
        — «Najlepsza będzie droga, 
      


      
        Zdać się na los i Boga. 
      


      
        Niechajże z ranną rosą 
      


      
        Pójdą i kwiecia zniosą. 
      


      
        Niech każdy weźmie kwiecie, 
      


      
        I wianek tobie splecie, 
      


      
        I niechaj doda znaki, 
      


      
        Żeby poznać, czyj jaki? 
      


      
        I pójdzie w kościół Boży, 
      


      
        I na ołtarzu złoży: 
      


      
        Czyj pierwszy weźmiesz wianek, 
      


      
        Ten mąż twój, ten kochanek». 
      

    


    
       
    


    
      
        Pani z przestrogi rada, 
      


      
        Już do małżeństwa skora, 
      


      
        Nie boi się upiora; 
      


      
        Bo w myśli swej układa, 
      


      
        Nigdy w żadnej potrzebie 
      


      
        Nie wołać go do siebie. 
      


      
        I z tych układów rada, 
      


      
        Jak wpadła, tak wypada. 
      


      
        Bieży prosto do domu, 
      


      
        Nic nie mówiąc nikomu. 
      


      
        Bieży przez łąki, przez gaje, 
      


      
        I bieży i staje 
      


      
        I staje i myśli i słucha: 
      


      
        Zda się, że ją ktoś goni, 
      


      
        I że coś szepce do niéj 
      


      
        (Wokoło ciemność głucha): 
      


      
        «To ja, twój mąż, twój mąż!» 
      

    


    
       
    


    
      
        I staje i myśli i słucha; 
      


      
        Słucha, zrywa się, bieży, 
      


      
        Włos się na głowie jeży, 
      


      
        W tył obejrzeć się lęka, 
      


      
        Coś wciąż po krzakach stęka, 
      


      
        Echo powtarza wciąż: 
      


      
        «To ja, twój mąż, twój mąż!» 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Lecz zbliża się niedziela, 
        


         
      


      
        Zbliża się czas wesela. 
      


      
        Zaledwie słońce wschodzi, 
      


      
        Wybiegają dwaj młodzi. 
      


      
        Pani, śród dziewic grona 
      


      
        Do ślubu prowadzona, 
      


      
        Wystąpi śród kościoła 
      


      
        I bierze pierwszy wianek, 
      


      
        Obnosi go dokoła: 
      


      
        «Oto w wieńcu lilije, 
      


      
        Ach! czyjeż to są, czyje? 
      


      
        Kto mój mąż, kto kochanek?» 
      

    


    
       
    


    
      
        Wybiega starszy brat, 
      


      
        Radość na licach płonie, 
      


      
        Skacze i klaszcze w dłonie: 
      


      
        «Tyś moja, mój to kwiat! 
      


      
        Między liliji kręgi 
      


      
        Uplotłem wstążek zwój: 
      


      
        To znak, to moje wstęgi! 
      


      
        To mój, to mój, to mój!» 
      

    


    
       
    


    
      
        «Kłamstwo! — drugi zawoła — 
      


      
        Wyjdźcie tylko z kościoła, 
      


      
        Miejsce widzieć możecie, 
      


      
        Kędy rwałem to kwiecie. 
      


      
        Rwałem na łączce, w gaju, 
      


      
        Na grobie przy ruczaju, 
      


      
        Okażę grób i zdrój: 
      


      
        To mój, to mój, to mój!» 
      

    


    
       
    


    
      
        Kłócą się źli młodzieńce, 
      


      
        Ten mówi, ten zaprzecza; 
      


      
        Dobyli z pochew miecza, 
      


      
        Wszczyna się srogi bój, 
      


      
        Szarpią do siebie wieńce: 
      


      
        «To mój, to mój, to mój!» 
      

    


    
       
    


    
      
        
          Wtem drzwi kościoła trzasły 
        


         
      


      
        Wiatr zawiał, świece zgasły, 
      


      
        Wchodzi osoba w bieli: 
      


      
        Znany chód, znana zbroja... 
      


      
        Staje, wszyscy zadrżeli, 
      


      
        Staje, patrzy ukosem, 
      


      
        Podziemnym woła głosem: 
      


      
        «Mój wieniec i ty moja! 
      


      
        Kwiat na mym rwany grobie: 
      


      
        Mnie, księże, stułą wiąż; 
      


      
        Zła żono, biada tobie! 
      


      
        To ja, twój mąż, twój mąż! 
      


      
        Źli bracia! biada obu! 
      


      
        Z mego rwaliście grobu, 
      


      
        Zawieście krwawy bój! 
      


      
        To ja, twój mąż, wasz brat, 
      


      
        Wy moi, wieniec mój, 
      


      
        Daléj na tamten świat!» 
      

    


    
       
    


    
      
        Wstrzęsła się cerkwi posada, 
      


      
        Z zrębu wysuwa się zrąb, 
      


      
        Sklep trzeszczy, w głąb zapada, 
      


      
        Cerkiew zapada w głąb. 
      


      
        Ziemia ją z wiérzchu kryje, 
      


      
        Na niéj rosną lilije, 
      


      
        A rosną tak wysoko, 
      


      
        Jak pan leżał głęboko. 
      

    


    
       
    

  


  
    
      Przypisy:


      
        1. Motto wzięte z Szekspirowskiego Hamleta (akt I, scena 2). [przypis redakcyjny]
      


      
        2. Czasem (z białorus.) — a nuż, może przypadkiem. [przypis redakcyjny]
      


      
        3. Pianie koguta miało płoszyć duchy, upiory itp. [przypis redakcyjny]
      


      
        4. W autografie do tego wiersza dał poeta dopisek: „Ob. Rosp. w Dzien. Wileń.”. Miał na myśli rozprawę Jana Śniadeckiego przeciw romantyczości, wydrukowaną w zeszycie „Dziennika Wileńskiego” ze stycznia 1819 r. [przypis redakcyjny]
      


      
        5. duby smalone — głupstwa, brednie, rzeczy zmyślone, koszałki-opałki. Dubiel w staropolszczyźnie znaczył tyle co: głupiec, prostak. [przypis redakcyjny]
      


      
        6. larwy — straszydła. [przypis redakcyjny]
      


      
        7. Cyryn — miasteczko w Nowogródzkiem, z kościołem parafialnym. Do parafii cyryńskiej należały Płużyny. [przypis redakcyjny]
      


      
        8. baty — czółna. [przypis redakcyjny]
      


      
        9. pławki (pławy, pławuki) — kawałki kory przytwierdzane do górnej krawędzi sieci w celu utrzymania jej na wodzie. [przypis redakcyjny]
      


      
        10. Pewnie nie złowią ni oka — zwrot ludowy, używany na Białej Rusi i Podolu; oko — waga trzech funtów. [przypis redakcyjny]
      


      
        11. głębinia (forma białorus.) — głębina. [przypis redakcyjny]
      


      
        12. car — podbiał (ziele). [przypis redakcyjny]
      


      
        13. od książąt Tuhanów — aluzja do Tuhanowicz, wsi należącej do Wereszczaków, gdzie przebywała Maryla. [przypis redakcyjny]
      


      
        14. List (stpol.) — liść (por.: listopad). [przypis redakcyjny]
      


      
        15. Jest wieść, że na brzegach Świtezi pokazują się Ondiny, czyli Nimfy wodne, które gmin nazywa Świteziankami [przyp. poety]. [przypis autorski]
      


      
        16. Balladę tę przetłumaczył piętnastoletni Zygmunt Krasiński na łacinę, w której pełno było zwrotów z Owidiusza i Wergilego. [przypis redakcyjny]
      


      
        17. Mickiewicz używa obu form: Świteziu i Świtezi; obie były wówczas w użyciu. [przypis redakcyjny]
      


      
        18. liścia — lm od zbiorowej formy: liście. [przypis redakcyjny]
      


      
        19. przyklęknął, chwycił w dłoń piasku — zwyczaj ludowy kazał przysięgać w ten właśnie sposób. [przypis redakcyjny]
      


      
        20. Wersy 61–65 przypominają balladę Goethego Der Fischer. [przypis redakcyjny]
      


      
        21. Drzewo było „świadomym” przysięgi strzelca. [przypis redakcyjny]
      


      
        22. urągać — naśmiewać się z kogoś. [przypis edytorski]
      


      
        23. wszystko woła (z białorus.) — ciągle woła. [przypis redakcyjny]
      


      
        24. skałka — płaski kamyk nadbrzeżny, umiejętnie rzucony odbija się kilkakroć od powierzchni wody. [przypis redakcyjny]
      


      
        25. dłoń w trąbkę zwinął — aby lepiej dostrzec z odległości. [przypis redakcyjny]
      


      
        26. z zatoki połową — w połowie zatoki. [przypis redakcyjny]
      


      
        27. koronki — tu: rodzaj modlitwy polegający na powtarzaniu w określonej kolejności i określoną liczbę razy różnych modlitw. [przypis edytorski]
      


      
        28. maleńki — rymuje się z ręki stosownie do stałej wymowy Mickiewicza: panięka, skączyłem. [przypis redakcyjny]
      


      
        29. łóz (starop.) — wierzb. [przypis edytorski]
      


      
        30. podaje się — znajduje się. [przypis edytorski]
      


      
        31. chróśniak (starop.) — chruśniak — teren porośnięty ostrokrzewami. [przypis edytorski]
      


      
        32. odmyka (starop.) — otwiera. [przypis edytorski]
      


      
        33. dyszel (daw.) — drąg do kierowania pojazdem zaprzężonym w konie. [przypis edytorski]
      


      
        34. djabłów — popr.: diabłów. [przypis edytorski]
      


      
        35. zadaje — uderza. [przypis edytorski]
      


      
        36. szrubie — popr.: śrubie. [przypis edytorski]
      


      
        37. martwica — widmo kobiece. [przypis edytorski]
      


      
        38. blizkich — popr.: bliskich. [przypis edytorski]
      


      
        39. czyścowej — popr.: czyśćcowej. [przypis edytorski]
      


      
        40. mnóztwo — popr.: mnóstwo. [przypis edytorski]
      


      
        41. bez braku (starop.) — bez wyjątku. [przypis edytorski]
      


      
        42. tamecznego (starop.) — tamtego. [przypis edytorski]
      


      
        43. Ach! i ty poznasz Marylę, lecz ona... — mowa o Maryli Wereszczakównie, z którą Mickiewicz romansował od 1818 lub 1819 r. Zaowocowało to niespełnioną miłością, ponieważ Maryla była zaręczona z hrabią Puttkamerem i w 1821 r. wzięła ślub z tymże. [przypis edytorski]
      


      
        44. Marya. — popr.: Maria. [przypis edytorski]
      


      
        45. z Schillera — przekład Adama Mickiewicza powstał w kwietniu 1820 r. w Kownie; poeta zmienił imiona osób występujące w oryginale: król Franz (w tłumaczeniu polskim nie pada jego imię), dama imieniem Kunigund (tu: Marta), rycerz Delorges (tu: Emrod). [przypis edytorski]
      


      
        46. podwoje — podwójne drzwi a. brama. [przypis edytorski]
      


      
        47. panowie Rada — zwrot staropolski na oznaczenie senatu. [przypis redakcyjny]
      


      
        48. wzniosły — wzniesiony; znajdujący się wysoko. [przypis redakcyjny]
      


      
        49. wrzeciądze — zamknięcie drzwi a. bramy. [przypis edytorski]
      


      
        50. z zachowu — z zamkniętego miejsca. [przypis redakcyjny]
      


      
        51. od radosnej witany kochanki — dziś: witany przez radosną kochankę. [przypis edytorski]
      


      
        52. łajać — strofować, ganić. [przypis edytorski]
      


      
        53. patron — adwokat. [przypis redakcyjny]
      


      
        54. kieska — woreczek z pieniędzmi. [przypis redakcyjny]
      


      
        55. kondel — kundel, pies. [przypis edytorski]
      


      
        56. szewcu — dziś C.lp.: szewcowi. [przypis edytorski]
      


      
        57. bieży — 3.os. lp: idzie, zmierza. [przypis edytorski]
      


      
        58. obcesem — natrętnie, zuchwale. [przypis redakcyjny]
      


      
        59. ze mnąś (...) robił — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: ze mną robiłeś. [przypis edytorski]
      


      
        60. cyrograf — własnoręcznie spisany dokument zawierający zobowiązanie, tekst umowy itp. (zwłaszcza z diabłem); dziś używane żartobliwie. [przypis edytorski]
      


      
        61. jak dwa lata przebiegą — gdy upłyną dwa lata. [przypis edytorski]
      


      
        62. kwapić się — śpieszyć się; kierować się śpiesznie. [przypis edytorski]
      


      
        63. dictum acerbum (łac.) — przykre powiedzenie. [przypis redakcyjny]
      


      
        64. nobile verbum (łac.) — słowo szlacheckie (którego trzeba dotrzymać pod groźbą utraty honoru). [przypis redakcyjny]
      


      
        65. Krępak — także: Krempak a. Krapak; nazwa używana dawniej na określenie szczytu Łomnicy (2634 m n.p.m.), ale także Karpat lub Tatr. [przypis redakcyjny]
      


      
        66. ćwieczek — mały gwóźdź, gwoździk. [przypis edytorski]
      


      
        67. cal — daw. jednostka miary długości, równa ok. 2,5 cm. [przypis edytorski]
      


      
        68. ziareczko — dziś: ziarneczko. [przypis edytorski]
      


      
        69. bretnal (z niem. Brettnagel) — duży gwóźdź do przybijania desek. [przypis redakcyjny]
      


      
        70. Najgorętsząm odbył — konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika; inaczej: odbyłem najgorętszą (łaźnię). [przypis edytorski]
      


      
        71. przysiąż — dziś: przysięgnij. [przypis edytorski]
      


      
        72. samka — samica, tu żartobliwie o pani Twardowskiej. [przypis redakcyjny]
      


      
        73. we czterech częściach — W pierwszym tomie Poezji Mickiewicza z 1822 r. zostały opublikowane dwie pieśni Tukaja z takim dopiskiem autorskim; swojego zamierzenia Mickiewicz nigdy jednak nie zrealizował. Pozostałe dwie części dopisał kilka lat później Antoni Edward Odyniec. [przypis edytorski]
      


      
        74. imie (daw.) — tu: mienie, majątek. [przypis edytorski]
      


      
        75. kostur — kij, laska używany przez wędrowców do podpierania się. [przypis edytorski]
      


      
        76. wierzchne — górne, znajdujące się na piętrze. [przypis edytorski]
      


      
        77. srebrzysta twarz miesiąca — księżyc. [przypis edytorski]
      


      
        78. trzęski (daw.) — grząski. [przypis edytorski]
      


      
        79. Kołdyczew  — nazwisko jeziora. [Wszystkie nazwy miejscowości: Hnilica, Kołdyczew, Żarnowa Góra pochodzą z okolic rodzinnego Zaosia Mickiewicza; przyp. red.]. [przypis autorski]
      


      
        80. sinie — sine. [przypis edytorski]
      


      
        81. żwirami nasute — zasypane żwirem. [przypis edytorski]
      


      
        82. Polel — imię rzekomej postaci (bóstwa) z mitologii słowiańskiej; Lel i Polel mieli być synami Łady, boga wojny (w wersji męskiej) a. miłości i płodności (w wersji męskiej). [przypis edytorski]
      


      
        83. dzielność — tu: siłę, skuteczność. [przypis edytorski]
      


      
        84. doznanej wiary — zaufanego; o sprawdzonej, doświadczonej wierności. [przypis edytorski]
      


      
        85. zwierzyć się — zawierzyć się; powierzyć komuś swój los. [przypis edytorski]
      


      
        86.  miesiąc na młodziku — księżyc po nowiu. [przypis edytorski]
      


      
        87. post scriptum (łac.) — dopisek. [przypis edytorski]
      


      
        88. fortel — podstęp. [przypis edytorski]
      


      
        89. kweres (daw.) — zamieszanie, zamęt. [przypis edytorski]
      


      
        90. Ereb (mit. gr.) — najciemniejsza część Hadesu, także: bóstwo i uosobienie ciemności świata podziemnego; tu: piekło [przypis edytorski]
      


      
        91. Własną ręką podpisano (...) A za zgodność: Hadramelach — przedrzeźnianie formy ukazów carskich. [przypis edytorski]
      


      
        92. stolowanie (białorus.) — stoĺ (zapis fonetyczny): pułap. [przypis edytorski]
      


      
        93. pargamin — pergamin. [przypis edytorski]
      


      
        94. kułak — mocno zaciśnięta dłoń; pięść. [przypis edytorski]
      


      
        95. tygiel — ogniotrwałe naczynie. [przypis edytorski]
      


      
        96. sylogizm — schemat wnioskowania pośredniego złożonego z dwóch przesłanek i wynikającego z nich wniosku. [przypis edytorski]
      


      
        97. kontent (daw.) — zadowolony. [przypis edytorski]
      


      
        98. niewczesny — dziejący się w niewłaściwym czasie. [przypis edytorski]
      


      
        99. po długim względzie, rozględzie — po długim namyśle. [przypis edytorski]
      


      
        100. nosik — nosek. [przypis edytorski]
      


      
        101. Lilie — Wiadomość o Liliach, jako niedokończonej jeszcze balladzie, mamy w liście z Kowna z dnia 8 kwietnia 1820 r. Lilie są arcydziełem wśród ballad Mickiewicza. Krótki motyw ludowy rozwinął poeta wspaniale. Pierwsza zwrotka pieśni ludowej brzmi: „Stała się nam nowina, Pani pana zabiła, / W ogródku go schowała, Ruty na nim posiała, / Rośnij rutko wysoko, Jak pan leży głęboko”. [przypis redakcyjny]
      


      
        102. koniki wrone — koń maści karej (jednolicie czarne zabarwienie sierści, grzywy i ogona) i odcieniu wronim (odcień popielaty bez połysku). [przypis edytorski]
      


      
        103. w obłędzie — zbłądziwszy w drodze. [przypis redakcyjny]
      


      
        104. zmitręża się — marnuje się. [przypis redakcyjny]
      


      
        105. znam — tu: wiem. [przypis edytorski]
      


      
        106. siewba — siew, obsiewanie pól. [przypis edytorski]
      


      
        107. święto dosiewek — obchodzone dawniej na wiosnę, nieraz o chłodzie wczesnej wiosny; dlatego płoną stosy suchych drewek. [przypis redakcyjny]
      


      
        108. samotrzeci — ty i dwaj chłopcy, we trzech. [przypis redakcyjny]
      


      
        109. listek — listek cyprysu, o którym mowa w IV części Dziadów. [przypis redakcyjny]
      


      
        110. multanki — dudki o kilku piszczałkach, nazywane od Multan (Wołoszczyzny), gdzie najpierw były w użyciu. [przypis redakcyjny]
      


      
        111. Komu ślubny splatasz wieniec... Z róż liliji i tymianka — te triolety wyjęte są z poezji Tomasza Zana [triolet — strofa pochodząca z wł. poezji średniowiecznej, ośmiowersowa, o układzie rymów abaaabab Red. WL]. [przypis autorski]
      


      
        112. struga — własc. strug (ros.), barka, galar rzeczny. [przypis redakcyjny]
      


      
        113. Zgrzeszyłem tylko... Dawno już na nim umarły — ta strofa przypomina słowa Gustawa z Upiora i z IV cz. Dziadów. [przypis redakcyjny]
      


      
        114. Panny Najświętszej imię wpół wymówione zostało — być może imię Maryli. [przypis redakcyjny]
      


      
        115. sukienkę — wymawiał Mickiewicz: sukiękę; dlatego rymuje z rękę. [przypis redakcyjny]
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